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ALOJZY OBORNY

PROBLEMY ZESPOŁU MUZEALNEGO W WIŚLICY

O tw arta 20 m aja 1966 r., podczas obrad V K onferencji Naukowej Zespołu 
Badań nad Polskim Średniowieczem U niw ersytetu W arszawskiego i Politech­
niki W arszawskiej, w przyziemiu wiślickiego Domu K ultury  ekspozycja m u­
zealna zapoczątkowała w historii powojennych badań prowadzonych na teren ie 
Wiślicy i jej okolicy nowy etap, zmierzający do przekazywania i udostępnienia 
społeczeństwu wyników prac. Etap o tyle ważny, że głośne odkrycia przyczy­
niły się do niesłychanego spopularyzowania tej miejscowości, a tym samym do> 
wzrastającego z roku na rok napływ u licznych rzesz turystów , dla których po­
szczególne stanowiska badawcze w większości wypadków pozostają na razie 
niedostępne.

Inicjatorem  i organizatorem  ekspozycji był prowadzący prace Zespół Badań 
nad Polskim Średniowieczem Uniw ersytetu W arszawskiego i Politechniki W ar­
szawskiej. Stała się więc ta  ekspozycja w pewnym sensie ukoronowaniem  dzia­
łalności zespołu na tym  terenie, a zarazem bardzo ważnym wydarzeniem  w his­
torii polskiego m uzealnictw a, jako pierwsze ogniwo pomyślanego na większą 
skalę wieloczłonowego zespołu muzealnego, który po zrealizowaniu jego pełnej 
i ostatecznej w ersji stanie się obiektem niewiele mającym sobie równych na 
terenie naszego kraju.

Stąd też już teraz w yłania się szereg problemów natu ry  m erytorycznej, które- 
pragnę przedstawić w oparciu o przeprowadzone badania, dając zarazem pro­
pozycję realizacji ich założeń programowych *. Tem atyka zazębia się ściśle ze 
sprawam i konserw atorskim i występującym i przy wszystkich obiektach, jed­

1 P roblem y te przedstaw iłem  po raz p ierw szy w  1963 r. na posiedzeniu R ady  
Program ow ej dla Rozwoju M uzealnictw a K ieleckiego oraz w  referacie w y ­
głoszonym  podczas obrad V K onferencji N aukow ej Zespołu Badań nad P o l­
skim  Średniow ieczem  U niw ersytetu  W arszaw skiego i P olitechnik i W arszaw ­
sk iej, która w  dniach 19 i 20 m aja 1966 r. obradow ała w  B usku-Zdroju i W i­
ślicy. W dalszych przypisach będę stosow ał skrót: Zespół Badań — m ając  
na m yśli Zespół Badań nad P olsk im  Średniow ieczem  U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego i P olitechn ik i W arszaw skiej.
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nakże nie są one przedmiotem rozprawy; bazuję w tym zakresie jedynie na 
przyjętych i opublikowanych pracach 2. Dotyczy to również szerokiego w achla­
rza zagadnień wiążących się z konstrukcjam i technicznymi w poszczególnych 
zespołach 3.

Potrzeba stworzenia ekspozycji muzealnej w Wiślicy stała się oczywistą kon­
sekwencją prowadzonych prac badawczych i dokonanych odkryć. W spólny wy­
siłek badawczy ze społecznego punktu  widzenia może przynieść korzyści, jeśli 
jego wyniki wykorzystane zostaną do pełnienia określonych funkcji dydaktycz­
nych, przyczyniając się zarazem do szerokiej popularyzacji określonej proble­
m atyki badawczej.

Do pełnej realizacji takich założeń wiodą dwie drogi o różnym ciężarze ga­
tunkowym : publikacja wyników badań oraz ekspozycja odsłoniętych znalezisk. 
Ta ostatnia droga, najbardziej zbliżająca do odbiorcy zabytki i związaną z nimi 
problem atykę, w wypadku Wiślicy stała się sprawą szczególnie doniosłej wagi, 
zważywszy na rangę dokonanych tu ta j odkryć. Odnalezione bowiem w ziemi, 
w tzw. warstwach kulturow ych, przedmioty lub szczątki przedmiotów mogły 
ew entualnie powędrować do zbiorów muzealnych, jednakże odkryte s truk tu ry  
budowlane o dużym znaczeniu naukowym trzeba było zachować na miejscu, 
a po konserwacji przewidzieć ich udostępnienie dla zwiedzających.

Toteż historia badań wiślickich była trudnym  okresem doświadczeń w za­
kresie połączenia działalności badawczej z poczynaniami zmierzającymi do 
u trw alenia w formie ekspozycji odkryw anych elem entów architektury  i zabyt­
ków sztuki średniowiecznej. Problem y te postulowano i w ograniczonym zakre­

2 Do najbardziej znanych pozycji drukow anych, na których opierałem  się  
pisząc tę pracę, należą: J. Z achw atow icz Zagadnienia kon serw acji  i s ta łe j  
ekspozyc j i  z a b y tk ó w  o dk ry tych  10 Wiślicy ,  Zespół Badań, „Spraw ozdania  
1959”, W arszawa 1962, s. 39; L. Torwirt Zagadnienia k on serw acji  z a b y tk ó w  
w  W iślicy,  Zespół Badań, „Sprawozdania 1960”, W arszawa 1963, s. 33. W. Za­
lew sk i Prace k on serw atorsk ie  p rzy  polichromii prezb i te r iu m  k o leg ia ty  w iś l ic ­
kiej ,  ibid., s. 51; W. Z alew ski O dkryc ie  m alo w id e ł  w  dom u Długosza w  W iś li­
cy,  ibid., s. 55; A. M ichałow ski P ro b lem y  kon serw atorsk ie  a współczesność  
Wiślicy,  Zespół Badań, „Sprawozdania 1961”, W arszawa 1964, s. 67; W. S kal- 
m ow ski Z zagadnień k on serw acj i  re l ik tó w  za b y tk o w yc h  w  W iślicy  (streszcze­
n ie w  druku). R eferat w ygłoszony na V K onferencji N aukow ej Z espołu B a­
dań w  1966 r.; A. T om aszew ski Z p ro b lem a ty k i  badań, konserw acj i  
i ekspozyc ji  z a b y tk ó w  w  Wiślicy ,  „Ochrona Z abytków ” nr 2, W arszaw a 1964, 
s. 20—38; Z. W artołowska, B. P enkalow a, T. C iachow a P rob lem y  kon serw acj i  
ry to w a n e j  posadzk i g ip sow e j  o d k ry te j  w  k rypc ie  I kościoła rom ańskiego  
w  podziemiach go tyck ie j  ko leg ia ty  w  Wiślicy,  „Ochrona Z abytków ” nr 2, 
W arszawa 1965, s. 35—48; B. Penkalow a, T. C iachow a Uzupełnienia do a r t y ­
kułu pt. P ro b lem y  k on serw acji  r y to w a n e j  posadzki. ..,  „Ochrona Z abytków ” 
nr 2, W arszawa 1966, s. 82— 83; W. Z alew ski U wagi na tem a t p ro b lem ó w  kon ­
serwatorsk ich  r y to w a n e j  posadzk i w  krypc ie  ko leg ia ty  w iś l ick ie j ,  „Ochrona 
Zabytków ” nr 2, W arszawa 1966, s. 80—82.

3 J. Teliga Zagadnienia kon stru kcy jn e  w  pracach badaw czych  w  W iślicy ,  Z e ­
spół  Badań, „Spraw ozdania 1959”, W arszawa 1962, s. 43—47; J. T eliga P a w i­
lon ochrony nad re l ik tam i budow li  prerom ańskich  w  W iślicy  — konstrukcja ,  
„Ochrona Z abytków ” nr 2, W arszawa 1964, s. 63— 68.



sie publikowali je niektórzy badacze związani z pracam i w iślickim i4. Wszyscy 
zgodni byli, że odsłonięte relik ty  należy zabezpieczyć i wyeksponować, a n ie­
którzy, w tym również autor pracy, stawiali otwarcie problem  zorganizowania 
większego zespołu muzealnego, którego częściami składowymi stałyby się re ­
likty odsłonięte na poszczególnych stanowiskach badawczych 5. Ponieważ jed­
nak zagadnienia te w takim ustaw ieniu i na taką skalę są w pewnym stopniu 
formą nową, jeszcze nie zakorzenioną w muzealnictw ie polskim, stąd też w y­
nikły duże niejasności w ustaleniu samego program u i zastosowaniu w łaści­
wej term inologii w projektowanym  zespole. Dlatego też sprecyzowanie powyż­
szych spraw, jak  też ustalenie miejsca zespołu wiślickiego wśród typów muzeów 
polskich — jest problemem do rozważenia.

Nie ulega wątpliwości, że om awiany zespół należy do obiektów muzealnych 
specjalnego gatunku, do których zaliczamy np. rezerw aty, w których pokaz 
obiektów in situ jest podstawą ekspozycji. Przyjm ując obowiązującą nom enkla­
tu rę  rezerwatów podzielić je możemy na dwie kategorie 8. Do grupy pierwszej, 
stosunkowo nielicznej, należą zespoły obiektów o różnym przeznaczeniu i fu n k ­
cjach, pochodzące z rozmaitych epok, związane z różnymi stylami. Zespół taki 
grupować może zabytki budownictwa drewnianego, jak  też i murowanego, 
mogą tu  być obiekty pochodzenia tak  wykopaliskowego, jak też i pozawykopa- 
liskowego. W edług obowiązujących założeń zespół taki w inien posiadać również 
odrębną wystawę typu muzealnego. N ajstarszym  tego rodzaju rezerw atem  jest 
Biskupin, a naw iązuje do tego również rezerw at w Gieczu w powiecie Środa 
Wielkopolska względnie będący w rozbudowie zespół w Kaliszu czy też w Czę­
stochowie, aczkolwiek w tym ostatnim  wypadku byłbym raczej skłonny za­
liczyć ten  rezerw at już do grupy drugiej. Stanowi ona formę bardziej zawężoną 
i obejm uje jedynie ekspozycję obiektu jednofunkcjonalnego, i to pochodzącego 
wyłącznie z wykopalisk archeologicznych. Jako ilustracja niech posłuży zespół 
pieców w Igołomi czy piecowisko w Nowej Słupi lub też na razie nie udostęp­
nione do zwiedzania kopalnie krzem ienia pasiastego w Krzemionkach koło 
Ostrowca Świętokrzyskiego.

Przeciwieństwem rezerw atu (tj. pokazu obiektów w miejscu znalezienia) 
jest skansen — „muzeum na wolnym pow ietrzu” lub jak wolą niektórzy: 
„park etnograficzny”, w którym  na wyznaczonej przestrzeni gromadzi się róż­
nego typu obiekty starego budownictwa oraz zabytki ku ltury  m aterialnej i du­
chowej .

W świetle powyższych rozważań wiślicki zespół m uzealny mieściłby się za­
sadniczo w kategorii rezerwatów m uzealnych różnofunkcjonalnych i wielo- 
czasowych. Istnieje jednak szereg ważnych czynników, dla których wahałbym  
się taką klasyfikację wprowadzić, nie uwzględniając kryteriów  powodujących, 
że wykracza on poza ramy takiego podziału. Oto one:

— Znaczny jest przede wszystkim nie tylko zasięg czasowy eksponowanych 
obiektów stałych, ale ponadto różnorodny charak ter ich funkcji.
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4 M ateriały te publikow ane były w  cytow anych uprzednio dorocznych spraw o­
zdaniach Zespołu Badań.

5 A. T om aszew ski Z p ro b lem a tyk i  badań..., s. 20—38; A. T om aszew ski Z p ro ­
b lem a tyk i  prac w  kolegiacie w iś l ick ie j ,  „Rocznik M uzeum  Ś w iętokrzysk iego”, 
t. I, K raków  1963, s. 179— 185.

fi Z. R ajew ski Pokaz z a b y tk ó w  w  terenie,  „W iadom ości A rcheologiczne”, 
t. X X X , z. 1/2, W arszawa 1964, s. 104— 105.

3 — R o c z n ik  M u z e u m  Ś w ię t o k r z y s k ie g o
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— Dotyczy to w jeszcze większej mierze zgromadzonych w poszczególnych 
obiektach ruchomych zabytków ku ltury  m aterialnej i dzieł sztuki.

— Mimo zorganizowania w Wiślicy jednej ekspozycji m uzealnej, będącej 
wprowadzeniem w całokształt problem atyki oraz jej tem atyczną klam ­
rą spinającą — w poszczególnych obiektach zespołu projektuje się eks­
pozycje specjalne, łączące się z ich historią i prowadzonymi badaniam i.

— Nie bez znaczenia jest wielkość projektowanego założenia całego zespołu, 
w ynikająca z w yjątkowej rangi historycznej osady, a także zasięgu i zało­
żeń prowadzonych tu ta j prac.

W świetle powyższych uwag proponuję dla ekspozycji wiślickich przyjąć 
term in  — Z e s p ó ł  M u z e a l n y  w W i ś l i c y  — i sklasyfikować go jako 
form ę zbliżoną i pokrew ną rezerwatom  muzealnym.

W takiej formie koncepcja ta jest pewnego rodzaju nowością w muzeal­
nictw ie polskim, co oczywiście nie oznacza, by nie m iała ona swoich wcześniej­
szych odpowiedników w postaci projektowanych na znacznie mniejszą skalę 
rezerw atów  muzealnych w Gieczu, Kaliszu czy też ostatnio w Przemyślu. 
Istniejące rozbudowywane względnie dopiero projektow ane rezerw aty archeo­
logiczne, na przykład na Ostrowie Tumskim w Poznaniu, Ostrowie Lednickim, 
O strówku w Opolu, Płocku, Tyńcu lub Wolinie, stanowią jedynie wycinek 
w stosunku do założeń proponowanych w Wiślicy. Przykłady zbliżone do zało­
żeń wiślickich mamy również za granicą, m. in. Aquincum w Budapeszcie czy 
też Mikulczyce koło Brna. W Polsce analogii szukać by można m. in. na W a­
welu, dla którego pomostem łączącym wydaje się stała ekspozycja historii 
wzgórza wawelskiego. Jednakże duża różnorodność zgromadzonych tam  obiek­
tów, ich rozpiętość czasowa i stylistyczna, jak  też tem atyka poszczególnych 
ekspozycji muzealnych stanow ią o specyfice tego zespołu, nadając mu indyw i­
dualny i niepow tarzalny charakter. Stąd też słuszne propozycje nazw ania 
wzgórza wawelskiego — pomnikiem historii narodu i związane z tą spraw ą 
pytanie, czy nie należałoby pomyśleć o takim  wyróżnieniu również dla Wiślicy. 
P redestynują ją do tego nie tylko ranga historyczna i artystyczna odkrytych 
tu ta j zabytków, ale przede wszystkim rola i znaczenie historyczne, jakie Wiślica 
odegrała w czasach przed powstaniem  Państw a Polskiego oraz w kształtow aniu 
się naszego bytu państwowego.

A nalizując ram y programowe i ekspozycyjne zespołu wiślickiego stwierdzić 
muszę, że idea wieloczłonowego zespołu muzealnego w większości wypadków 
jest już realizowana w poszczególnych stanowiskach badawczych, gdyż, jak  
to już na wstępie zaznaczyłem, prowadzonym tu taj badaniom od początku 
przyświecało założenie udostępnienia ich wyników w formie ekspozycji poka­
zujących zabytki in  s i tu  w terenie. Stąd już wcześniej przygotowane zostały 
założenia programowe dla poszczególnych obiektów. Biorąc pod uwagę obecny 
stan proponuję włączyć do projektowanego zespołu następujące obiekty, 
podając je w układzie chronologicznym, w jakim  w inny być zwiedzane:

— Stała muzealna ekspozycja historyczna w Domu K ultury.
— Zespół odkryty na kulm inacji wyspy miejskiej w zachodniej części osady.
— Grodzisko w południowo-wschodniej części Wiślicy.
— Relikty kościoła romańskiego oraz misy gipsowej przy ul. Batalionów 

Chłopskich.
— Kolegiata: podziemia — I i II kościół romański; kolegiata kazimierzow­

ska — wnętrze, elewacje, dzwonnica.
— Dom Długosza.
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STAŁA MUZEALNA EKSPOZYCJA HISTORYCZNA 
W DOMU KULTURY

Pierw szy elem ent wieloczłonowego zespołu został już o tw arty  i udostęp­
niony do zwiedzania. Jednakże założenia program owe obecnej ekspozycji muszą 
na razie posiadać charak ter czasowy, gdyż prace badawcze i konserw atorskie 
jeszcze trw ają , a co za tym idzie, niektóre obowiązujące dotychczas poglądy 
mogą ulec korekcie. Ponadto większość obiektów nie została jeszcze udostęp­
niona zwiedzającym. W tej sytuacji obecna ekspozycja historyczna stanow i 
dosyć uniw ersalny pokaz, będący w jakimś stopniu w ykładnikiem  tych bo­
gactw, k tóre w w yniku prowadzonych badań ujaw nione zostały w Wiślicy, 
a których na razie licznie odwiedzający ją turyści nie mogą jeszcze oglądać 
w oryginale. Dopiero z chwilą zakończenia badań i udostępnienia całego ze­
społu będzie można w pełni zrealizować postulat stałej ekspozycji będącej nie 
tylko w prow adzeniem  w całokształt problem atyki historycznej Wiślicy i ze­
społu, ale również pomostem łączącym poszczególne jego elem enty. Ten przy­
szły program  spełnić pow inien następujące postulaty:
— W oparciu o zakończone badania pokazać historię Wiślicy i Ziemi W iślic­

kiej.
— W m iarę możności opierać się na szerokiej ekspozycji wydobytych zabytków 

ruchomych, których ze względu na ich bezpieczeństwo, w arunki ekspozy­
cyjne i konserw atorskie nie można pokazać w poszczególnych obiektach, 
a które w tym  m iejscu stanowić będą m erytoryczną i zarazem wizualną pod­
budowę określonych zagadnień.

— Zwrócić uwagę na dydaktyczny charakter wystawy, uczytelnienie oraz przy­
swojenie zwiedzającym opracowań dotyczących poszczególnych obiektów, 
co stanie się łatwiejsze, jeśli będzie się operować ich m akietam i i rekon­
strukcjam i, uzupełniając natom iast poszczególne ekspozycje terenow e jedy­
nie skróconą dokum entacją.
Realizacja tych planów widoczna jest częściowo w obecnej wystawie, ale 

oczywiście tylko w takim  stopniu, na jaki pozwalają dotychczasowe w yniki 
prac oraz fakt, że muzeum to na razie stanowi główne źródło inform acji na 
tem at przeszłości osady. Obecna ekspozycja m uzealna daje nam plastyczny i dy­
daktyczny przegląd dorobku naukowo-badawczego na tym terenie. Dodajmy: 
dorobku, k tóry  jest udziałem jego inicjatora i organizatora, tj. Zespołu Badań 
nad Polskim  Średniowieczem U niw ersytetu W arszawskiego i Politechniki W ar­
szawskiej. A utorzy wystawy, wychodząc ze słusznych założeń skoncentrow ania 
uwagi na złożonej i bogatej problem atyce samej Wiślicy, poprzedzają ją w stę­
pem obejmującym prehistorię jej najbliższej okolicy, która również była przed­
miotem badań zespołu. H istoria zaś samej Wiślicy, bogato ilustrow ana m ode­
lami, rekonstrukcjam i, dokum entacją obiektów i zdjęciami, nie spełnia pod­
stawowego wymogu dobrej wystaw y muzealnej, k tóra musi operować przede 
wszystkim oryginalnym i zabytkam i. Tych ostatnich jest w tej wystawie s ta ­
nowczo za mało, tym  bardziej że brak jest wielu reprezentatyw nych ekspona­
tów, jak chociażby skarbu m onet wykopanych na grodzisku, a pochodzących 
z czasów Bolesława Śmiałego i W ładysława Herm ana 7.

7 Z. W artołow ska Osada i gród w  W iślicy  w  św ie t le  badań w y k o p a l i sk o w y ch  
do 1962 r. [w:] O dkryc ia  w  W iślicy ,  W arszawa 1963, s. 40
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Opierając się na w ynikach przeprowadzonych badań dzieje Wiślicy poka­
zane zostały w trzech fazach rozwojowych:

I f a z ę  wyróżniono od archeologicznie stwierdzonego fak tu  zniszczenia 
pożarem grodu na kulm inacji wyspy m iejskiej w IX w., k tóry to fak t autorzy 
ekspozycji łączą z przekazem o podbiciu W iślan przez Świętopełka Wielkomo- 
rawskiego w 879 r. Jako koniec tej fazy przyjęto rok 1135, kiedy Wiślica w y­
dana została podstępnie na zniszczenie, jak  to zdają się potwierdzać później­
sze kroniki. Ponieważ o fazie tej b rak wiadomości pochodzących ze źródeł pi­
sanych, w ystaw a pokazuje Wiślicę jako skupisko życia gospodarczego i arty s­
tycznego oraz ośrodek władzy, opierając się przy tym o m ateriał architekto­
niczny i archeologiczny1. Uwypuklonych zostało wiele elem entów autonomicz­
nego rozwoju, mimo przejściowych zależności od Wielkich Moraw oraz trw ałej 
zależności od państw a Piastów.

I I  f a z ę  zamyka zasadniczo rok 1320 (koronacja Łokietka). W ystawa obra­
zuje nam  dalszy rozwój m iasta, które w latach 1173—1177 jest stolicą dzielnicy 
Kazimierza Sprawiedliwego, odgrywa poważną rolę w życiu politycznym Polski, 
stając się m. in. punktem  wyjścia dla opanowania przez Łokietka Krakowa 
i zjednoczenia Polski. Opierając się o wyniki badań archeologicznych obserw u­
jem y wzrost zabudowy m ieszkalnej, a także powstawanie nowych budowli 
obronnych, takich jak  wieże kościoła kolegiackiego i mury.

I I I  f a z ę  rozwoju m iasta zamyka rok 1518, jest to już okres, kiedy rozwój 
życia gospodarczego zaczyna rozsadzać ram y średniowiecznego grodu i w związ­
ku z tym  m. in. przeprowadzona zostaje szeroka ulica omijająca rynek (platea 
busciensi). Pod opieką Piastów  i Jagiellonów  następuje w ciągu 198 lat tej fazy 
rozwój miasta, które często gości u siebie królów, zjazdy rycerstw a i ducho­
wieństw a (Statuty Wiślickie). W ystawa zw raca uwagę na rozwój życia in telek­
tualnego (szkoła kolegiacka, działalność Jana Długosza). Z tego czasu pochodzą 
takie budowle, jak  kolegiata gotycka, dom Długosza, archeologicznie stw ier­
dzone re lik ty  m urów  miejskich oraz jeszcze nie zlokalizowany zamek kró­
lewski.

IV  i o s t a t n i ą  f a z ę  prowadzą autorzy scenariusza do naszych dni, koń­
cząc ją planem  perspektywicznego rozwoju miasta. Niezwykle udaną, prostą 
i funkcjonalną opraw ę plastyczną wykonał zespół pod kierunkiem  i według 
projektów  H aliny Gąssowskiej.

Po zapoznaniu się z problem atyką stałej ekspozycji m uzealnej, dysponując 
już ogólnymi wiadomościami na tem at Wiślicy i poszczególnych odkrytych tu ­
taj zespołów, należy się kolejno z nimi zapoznać. Przedkładając proponowany 
program  trasy  zwiedzania brałem  pod uwagę nie tylko jej funkcjonalność 
w  sensie kom unikacyjnym , ale również chronologiczny (w m iarę możności 
i stanu badań) układ obiektów. W związku z powyższym proponuję więc roz­
począć zwiedzanie od dwóch wczesnośredniowiecznych grodów o różnym cha-

<-----------------------------------------------------------------------------------------------

Ryc. 1. Trasy zw iedzania obiektów  w chodzących w  skład Zespołu M uzealnego  
w  W iślicy, opracow ał A. Oborny 

1 — s ta ła  e k s p o z y c j a  h is t o r y c z n a  w  D o m u  K u ltu r y . 2 — r e l ik t y  p a la t iu m  i k a p l ic y .  3 — g r o ­
d z is k o . 4 — r e l ik t y  m is y  i  k o ś c ió łk a  w  p a w i lo n ie  e k s p o z y c y j n y m  n a  u l. B a t a l io n ó w  C h ło p ­
s k ic h .  5 — e k s p o z y c j a  r e l ik t ó w  p ie r w s z e g o  i d r u g ie g o  k o ś c io ła  r o m a ń s k ie g o  w  p o d z ie m ia c h  

k o le g ia t y .  6 — k o le g ia t a  g o t y c k a .  7 — D o m  D łu g o s z a .  A  — R y n e k . B — p la c  S o ln y .
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rak terze 8. Pierwszy położony był w południowo-wschodniej części osady na 
podmokłych łąkach. Jego zabudowania składały się prawdopodobnie jedynie 
z półziemiankowych domów. Drugi gród położony był na panującej nad oko­
licą kulm inacji osady i składał się z obiektu arch itek tury  sakralnej oraz rezy­
dencji książęcej. Ponieważ przy obecnym stanie badań trudno ustalić, który 
z grodów jest wcześniejszy, zwiedzanie w ypadnie kontynuować od tego d ru ­
giego, kierując się przy tym układem  funkcjonalnym , jak też lokalizacją pozo­
stałych obiektów zespołu.

ZESPÓŁ NA KULMINACJI WYSPY MIEJSKIEJ

Najwyższa partia  wyspy m iejskiej, stosunkowo sucha, położona w zachod­
niej części osady, wyróżnia się przede wszystkim waloram i obronnym i i rep re­
zentacyjnym i. Na terenie tym badania jeszcze trw ają, stąd też istnieją na razie 
duże rozbieżności w  in terp re tacji powiązań poszczególnych obiektów oraz ich 
datow ania. Obszar ten, określany przez Długosza „regia”, rezerwował dla siebie 
Kazimierz Wielki.

W czasie prowadzonych prac w obrębie grodu, przy jego północnej krawędzi 
odsłonięte zostały relik ty  wczesnośredniowiecznej arch itek tury  w postaci bu­
dowli podłużnej, prawdopodobnie rezydencji feudalnej, in terpretow anej jako 
palatium  oraz pozostałości rotundy. Jak  już wspomniałem, istnieją znaczne 
rozbieżności w datow aniu całego zespołu: określa się go na XI—XII w .9 albo 
też IX—XIII w .10 W naszych rozważaniach wyłania się jednak inny problem 
o charakterze ekspozycyjnym, wiążący się z uczytelnieniem  rzutów  ustalonych 
na powierzchni. P roponuję mianowicie, by po zasypaniu zbadanych odcinków 
m urów  ułożyć z kam ienia dokładną replikę ich rzutów poziomych, posługując 
się przy tym oryginalnym i płytkam i kam ienia, pochodzącymi z w arstw  de­
strukcyjnych, leżących nad obiektam i. Metodę tę zastosowano z pełnym po­
wodzeniem przy rotundzie i palatium  w Przemyślu. Uzupełnieniem tego n a tu ­
ralnego, a zarazem czytelnego pokazu w inna stać się mała gablota połowa za­
w ierająca podstawowe wiadomości dotyczące obiektów. Podkreślić jednak na­
leży, że wobec trwających na tym stanowisku badań, powyższe uwagi należy 
traktow ać jako wstępną propozycję.

GRODZISKO POŁOŻONE NA POŁUDNIOWY WSCHÓD 
OD CENTRUM OSADY

Owo drugie w zespole muzealnym  grodzisko położone jest na skałce gipso­
wej wśród podmokłych łąk w odległości około 600 m od centrum . Mimo że ba­
dania tego obszaru zostały definityw nie zakończone i można by w możliwie

8 A. T om aszew ski K oleg ia ta  w iślicka. Badania w  latach 1958— 1963 [w:] K o le ­
giata wiślicka. K onferenc ja  naukow a za m yk a jąca  badania w yk o p a li sk o w e ,  
K ielce 1965, s. 53.

9 Ibid.
10 Z. W artołowska Dzieje  W iślicy  w  św ie t le  o d kryć  archeologicznych  (stresz­

czenie w  druku). R eferat w ygłoszony na V K onferencji N aukow ej Zespołu  
Badań 1966 r.
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Ryc. 3. Grodzisko w  W iślicj

szybkim czasie przystąpić do organizacji przekrojowej ekspozycji, wyłania się 
jednak  szereg trudności o podstawowym znaczeniu. Są one związane z jeszcze 
większymi rozbieżnościami badaczy, aniżeli to miało miejsce przy poprzednio 
wzmiankowanym  grodzie n . Dotyczą one poza datowaniem  przede wszystkim 
faz rozwojowych, które przecież muszą znaleźć odbicie zarówno w ekspozycji 
terenow ej in situ, jak i na pokazie pomocniczym. Bowiem całość ekspozycji 
w inna się składać z dwóch zasadniczych elementów: wprowadzającej części 
inform acyjnej oraz pokazu zabezpieczonych uprzednio elementów architekto­
nicznych oraz profilów. Dla tej części pierwszej trzeba będzie zaprojektować 
nisko posadowione, polowe, płaskie, pulpitow e i skośnie ustawione gabloty, 
nie stanowiące silnych akcentów w ertykalnych. Lokalizację trzeba przewidzieć 
w obrębie grodziska, w żadnym wypadku nie na jego wałach lub też przed 
nimi. W gablotach, poza podstawowymi wiadomościami historycznym i na te­
m at grodziska, wyeksponowana w inna zostać jego ogólna dokum entacja z za­
znaczeniem tych fragm entów, które po odsłonięciu możliwe będą do oglądania 
w oryginale. W odniesieniu do pierwszej fazy grodziska należy przyjąć za 
Z. W artołowską okres jego pow stania na przełom X i XI w. W oparciu o prze­
prowadzone badania w inna zostać dokonana próba rekonstrukcji jego wyglądu, 
z uw ypukleniem  fortyfikacji o konstrukcji ziem no-drewnianej. Dopełnieniem 
będzie zabudowa mieszkalna, złożona z jedenastu domów, ongiś zamieszkała 
przez załogę wojskową. Gród bowiem reprezentow ał nową władzę Piastów 
przy starym  ośrodku Wiślan.

11 Z. W artolow ska Osada i gród w  Wiślicy... , s. 33—45; A. T om aszew ski K o le ­
giata wiślicka.. .,  s. 51.
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/idok  od strony m iasta

Przy obecnym stanie publikacji trzeba będzie chyba przyjąć, że zniszcze­
nie grodziska, a tym  samym koniec pierwszej fazy, nastąpiło przed rokiem 
1100 i wiąże się z wielkim, długotrw ałym  pożarem, który przepalił konstrukcje 
obronne odkryte w północnym i wschodnim wale. Być może, że zniszczenie 
nastąpiło w okresie bun tu  możnowładców przeciwko Bolesławowi Śmiałemu. 
Ponieważ w datow aniu fazy II grodziska istnieją znaczne rozbieżności, sprawy 
te trzeba będzie uwypuklić w stałej ekspozycji m uzealnej, zabezpieczając na 
miejscu w m iarę możności pokaz zachowanych reliktów, w oparciu o które 
toczy się dyskusja 12. W w ypadku przyjęcia hipotezy Z. W artołowskiej trzeba 
będzie więc koniecznie włączyć do ekspozycji zachowane charakterystyczne

12 Z. W artołow ska reprezentuje pogląd, że odbudowę grodziska podejm uje  
w  latach  1166— 1177 K azim ierz Spraw ied liw y, w  okresie k iedy W iślica staje  
się ośrodkiem  jego dzielnicy. N atom iast trzecia faza użytkow ania grodu, zda­
niem  autorki, przypada na pierw szą połow ę X III w. i datow ana jest przede 
w szystk im  m ateriałem  archeologicznym . Fazę tę łączy z H enrykiem  B roda­
tym , dbającym  o obronność kraju i w zm acniającym  grody. W latach 1229— 
— 1238 następuje, zdaniem  Z. W artołow skiej, w zm ocnienie fortyfikacji. Gród 
ten zniszczony zostaje przez Tatarów  w  1241 r. i n ie zostaje już nigdy odbudo­
w any. N atom iast A. T om aszew ski uważa, że gród II fazy datow ać należy na 
X III—X IV  w., i upatruje w  nim  w czesną form ę zam ku. Przyjm ując tę h ipo­
tezę, gród I i II fazy dzieliłaby przerwa, trw ająca do dwóch stuleci, w iążąca  
się z okresem  burzliw ego rozw oju W iślicy, zniszczonej w  1135 r., dźw iga­
jącej się  w  czasach H enryka Sandom ierskiego, podniesionej na krótko do roli 
sto licy  księstw a Kazim ierza Spraw iedliw ego.
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fragm enty  potężnych fortyfikacji, w ykonane techniką nie spotykaną w XII w. 
w Polsce.

W dokum entacji trzeba będzie uczytelnić fak t zbudowania nowych m urów 
z dużych kryształów  łam anego gipsu na linii fortyfikacji z pierwszej fazy, 
ćlzięki czemu zachowano pierw otny kształt nieregularnego owalu. Godnym 
podkreślenia jest fakt, że osłona bram y i jej wieża były drew niane. W ciągu 
rachow anych fragm entów  m urów zwiedzający będą mogli oglądać pojedyncze 
ciosy w apienia (interpretow ane przez Z. W artołowską jako ciosy romańskie), 
na których zachowały się znaki prawdopodobnie kam ieniarskie z w yrytym i 
greckim i literam i j t  lub A. Technikę w ykonania m uru oraz użytą zaprawę 
wiąże A. Tomaszewski z okresem X III i XIV w. Pokaz będzie musiał również 
uwzględnić zabudowę grodziska złożoną z domów o konstrukcji plecionkowej 
albo zrębowej, między którym i dają się uchwycić fragm enty ulic. Pozostałości 
niektórych domów wzdłuż drogi prowadzącej od bram y w m urze zachodnim 
trzeba będzie także udostępnić zwiedzającym. We wschodniej części grodu 
s ta ł wyodrębniony zespół domów oraz studnia, którą również odkopano. F u n ­
dam enty, których nie będzie można odsłaniać, proponuję w zarysie uczytelnić 
w sposób analogiczny, jaki stosowany będzie dla zespołu na zachodniej kulm i­
nacji osady. Niesłychanie ważne dla h istorii grodziska zabytki ruchome, takie 
jak  ozdobna oprawka rogowa noża, świadectwo istnienia wierzeń pogańskich 
w Wiślicy oraz skarb 302 m onet Bolesława Śmiałego i W ładysława Herm ana, 
w inny być bezwzględnie eksponowane w stałej ekspozycji muzealnej. To samo 
dotyczy również późniejszego, bo pochodzącego z XVII w. skarbu.

Oczywiście, sygnalizując etapy rozwojowe grodziska w części inform acyjnej 
gablot, dążyć trzeba będzie do ujaw nienia reliktów  posadowionych in  s i tu .  
Dla uporządkowania otoczenia oraz wydobycia sylwety grodziska wypadnie 
chyba rozebrać obecnie istniejące ogrodzenie oraz drew niane szopy, które 
m niej doświadczonym turystom  mogą kojarzyć się z pierw otnym  jego w yglą­
dem. Zabezpieczając całość grodziska, a także poszczególne odsłonięte relikty 
stałe, pamiętać trzeba, że nie mogą one szpecić jego wyglądu. Podejm ując 
decyzję włączenia grodziska do zespołu muzealnego należy stworzyć w ytypo­
wanym  do pokazu reliktom  właściwe w arunki konserw atorskie i ekspozy­
cyjne.

RELIKTY ROMAŃSKIE PRZY UL. BATALIONÓW CHŁOPSKICH

Kolejnym ogniwem zespołu muzealnego są pozostałości budowli rom ań­
skich posadowione przy ul. Batalionów Chłopskich w bezpośrednim sąsiedz­
tw ie kolegiaty, a odkryte przez doc. dr Z. W artołowską w latach 1958—1959 13. 
Są to przede wszystkim fundam enty  niewielkiego kościółka jednonawowego 
bez empory, zamkniętego od wschodu węższą, półkolistą apsydą. Fundam enty 
tej budowli, wykonane z w apieni i m argli, pochodzą zapewne z X—XII w. 
i posadowione są częściowo na wcześniejszej kolistej gipsowej niecce połączo­
nej z glinianym  podestem. Kościółek ten  łączy się z wymownym wezwaniem

13 Z. W artołow ską W yn ik i  d o tych czasow ych  badań w  Wiślicy ,  Zespół Badań, 
„Sprawozdania 1959”, W arszawa 1962, s. 15—20; Z. W artołow ską Osada i gród  
w  Wiślicy..., s. 34.
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św. Mikołaja, przekazanym  przez Długosza, który upatryw ał w nim  zarazem 
fundację jednego z pierwszych Piastów  14. Później, prawdopodobnie w XII w., 
dobudow ano czworoboczne pomieszczenie, być może kaplicę grobową. Obiekt 
ten , jako drugi po stałej ekspozycji historycznej, włączony został już do ze­
społu. Po pierwszym  roku badań przy ul. Batalionów Chłopskich powzięto na 
konferencji naukow ej Zespołu Badań nad Polskim  Średniowieczem w 1960 r. 
decyzję eksponowania odsłoniętych reliktów  i budowy w związku z tym spe­
cjalnego pawilonu. Zachowany dobrze zarys odsłoniętych reliktów  nie wyma­
gał ich specjalnego uczytelnienia. Dlatego też wysiłki projektantów  i wyko­
nawców skoncentrow ały się na problemach techniczno-konstrukcyjnych i a r ­
chitektonicznych 15. A rchitekturę całości projektow ał zespół pod kierunkiem  
prof. dra P. Biegańskiego, natom iast konstrukcję opracował prof. J. Teliga. 
Projektantom  udało się skontrastować współczesną konstrukcję zabezpiecza­
jącą z chronionym i zabytkam i poprzez uniknięcie nowoczesnej nadbudowy 
nad zabezpieczonymi zabytkami. Rozwiązania techniczne obiektu pozwoliły 
na zapewnienie w nim możliwie stałego m ikroklim atu, m. in. dzięki podwój­
nem u systemowi klimatyzacji: stałej i aw aryjnej. Z drugiej strony stworzone 
zostały też dobre w arunki do stałej ekspozycji reliktów. Przeszklenie ściany 
północnej i południowej umożliwia oglądanie reliktów  bez wchodzenia do 
w nętrza paw ilonu i daje zarazem łączność widokową obu stron ulicy. Umoco­
wana we w nętrzu w zachodniej i północnej ścianie żelbetowa galeria dla zwie­
dzających posiada zejście do poziomu podłogi. Na ścianie wschodniej w formie 
sgraffita pokazany został rzut oraz rekonstrukcja obiektu. Część tej ściany 
w ykorzystyw ana jest jako ekran, na którym  mogą być w yśw ietlane przeźrocza 
związane z historią badań i z problem atyką obiektów zespołu kolegiackiego.

Pawilon stanął w bezpośrednim sąsiedztwie kolegiaty, obok ciekawego 
zespołu architektonicznego — dlatego właśnie zaprojektow anie jego bryły 
architektonicznej stało się zagadnieniem  o pierwszorzędnym znaczeniu. Do 
niew ątpliw ych zalet należy niska bryła budowli, dzięki czemu z większej od­
ległości utrzym ana została ciągłość widokowa perspektyw y ulicy; przy zbli­
żeniu dodatkowo ułatw ia to wspom niane uprzednio przeszklenie ściany pół­
nocnej i południowej. Sam obiekt nie narzuca swojej obecności w zabytkowym 
układzie m iasta. Zaletą staje się również jego funkcjonalność a więc duża 
przelotowość i dobre oświetlenie. S troną ujem ną jest na pewno poza ciężką 
bryłą architektoniczną fakt. że nie wykorzystano ściany zachodniej przy po­
moście dla zwiedzających celem stworzenia tu  małego pokazu wydobytych 
na miejscu zabytków, takich jak fragm ent pucharka na pustej nóżce, czy też 
denar Bolesława Śmiałego z la t 1058—1076. W tym  jednym  w ypadku można 
było chyba zrobić odstępstwo od zasady eksponowania zabytków ruchomych 
w stałej ekspozycji m uzealnej.

Głównym akcentem  zespołu muzealnego jest’ niew ątpliw ie kolegiata, w wy­
padku której mamy do czynienia z rozwarstw ieniem  problemowym, dotyczą­
cym sztuki rom ańskiej i gotyckiej. Układ m erytoryczny i chronologiczny wy­
m aga oczywiście zapoznania się przede wszystkim z obiektam i romańskimi, 
znajdującym i się w podziemiach dzisiejszej kazimierzowskiej kolegiaty go­
tyckiej.

14 Z. Budkow a D yskusja  na I K onferen cj i  N a u k o w e j  Zespołu Badań, Zespół B a­
dań, „Spraw ozdania 1959”, s. 87.

15 J. T eliga P a w ilon  ochronny... , s. 63— 68.
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PODZIEM IA KOLEGIATY

Badania na terenie kolegiaty zostały już zasadniczo ukończone, a opraco­
wane na obecnym etapie wyniki opublikowane 16. Na podstawie postanow ień 
podjętych na początku badań — spraw y konserwacji i pokazu odkrytych re ­
liktów  przyświecały stale badającym, a co za tym idzie, rodził się program  
ekspozycyjny podziemia kolegiaty. Przed analizą jego założeń pragnę pokrótce 
przedstawić relikty, które będą wypełnieniem jego treści m erytorycznej. Są 
nim i odsłonięte pozostałości I i II kościoła romańskiego.

Z I połowy XII w. pochodzą fundam enty, częściowo ich negatyw y oraz n ie­
liczne fragm enty  m urów naziemnych pierwszego kościoła romańskiego, złożo­
nego z prostokątnej naw y wraz z emporą w części zachodniej, i przylegającego 
od wschodu dwupoziomowego prezbiterium , zamkniętego półkolistą apsydą. 
Pod prezbiterium  znajdowała się w ykonana później krypta z pozbawionym 
gurtów  sklepieniem  krzyżowym o kwadratowych przęsłach w spartych na  
czterech kolum nach i ścianach.

Na przestrzeni całej środkowej nawy krypty  odsłonięta została ry tow ana 
płyta posadzkowa datow ana na ok. 1170 r . 17 Jej kompozycja składa się 
z dwóch pól zawierających przedstawienia figuralne, otoczone od południa 
i północy, oraz oddzielone od siebie dekorowanym i bordiuram i. Po datow anym  
na II ćwierć X III w. drugim  kościele romańskim zachowały się odsłonięte 
niew ielkie partie murów, ocalałe w najniższej w arstw ie fundam entów ; 
w większości wypadków są to jedynie negatywy. Dokopano się do fundam en­
tów i m urów ciosowych fasady. Na podstawie dotychczasowych badań II ko­
ściół rysuje się nam jako trójnaw ow a, beztranseptowa, czteroprzęsłowa, za­
pewne filarow a bazylika o prostokątnym  prezbiterium , którem u towarzyszą 
dwie prostokątne kaplice. Zamknięciem zachodnim była dwuwieżowa fasada. 
W nętrze prawdopodobnie przynajm niej częściowo przykryte było już sklepie­
niem krzyżowo-żebrowym. Do naroża powstałego między korpusem  i połud­
niową ścianą prezbiterium  dobudowana została czworokątna oszkarpowana 
wieża oraz m ury dotąd bliżej nie znanej bu d o w li18. Jak  więc z powyższych 
danych widać, nakładające się na siebie dwa obiekty romańskie z całą pew ­
nością kom plikują przeciętnem u zwiedzającemu wychwycenie elem entów skła­
dowych poszczególnych budowli oraz ich faz rozwojowych.

By umożliwić właściwą ekspozycję odsłoniętych reliktów, trzeba było 
wykonać poważne prace natu ry  konstrukcyjnej, które pozwoliły na stw orze­
nie w podziemiach w nętrza ekspozycyjnego o specjalnym  charakterze. A uto­
rem  rozwiązań konstrukcyjnych był J. Teliga 19. Zgodnie z projektem  wyko­
nana została niezwykle lekka i przestrzenna stalowa konstrukcja rozpierająca, 
w sparta na w spornikach zabetonowanych w gotyckich fundam entach. Zale­
tam i tego rozwiązania, poza faktem , że sama konstrukcja nie narzucała swojej 
obecności, był ponadto m inim alny stopień naruszenia substancji zabytkow ej 
m urów gotyckich, nienaruszenie w arstw  kulturowych, a w trakcie prowadzo­

16 A. T om aszew ski Koleg ia ta  wiślicka.. .,  s. 21—63.
17 L. K alinow ski R om ańska  posadzka  z  ry ta m i  f igu ra lnym i w  krypc ie  k o leg ia ty  

w iś l ick ie j  [w:] O dkryc ia  w  W iślicy ,  W arszawa 1963, s. 110.
18 Całość w iadom ości dotyczących I i II kościoła rom ańskiego na podstaw ie  

cytow anej po raz p ierw szy w  przypisie 8 pracy A. T om aszew skiego K oleg ia ta  
wiślicka...

19 J. T eliga Zagadnienia konstrukcyjne.. . ,  s. 43—47.
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nych badań m. in. możliwość pionowego bezpośredniego transportu  ziemi. Po 
zakończeniu prac całość nakry ta została płytam i panwiowymi, położonymi na 
poziomie czternastowiecznej posadzki kolegiaty, stanowiącymi strop podzie­
mia i konstrukcję nośną posadzki kościoła. Rozwiązany został częściowo rów ­
nież problem  kom unikacji i sposobu zwiedzania. Mając na uwadze funkcje 
sakralne kolegiaty, zaprojektowano od strony zewnętrznej oddzielne wejście 
do podziemi, prowadzące przez zachodnie pomieszczenie dzisiejszej za­
krystii, gdzie obniżony został poziom, tak by zwiedzający wchodzili bezpo­
średnio na wykonaną w podziemiach galerię.

Rozmieszczenie reliktów  rom ańskich pozwoliło na w ykonanie galerii na 
p lanie prostokąta oraz na jednym  poziomie, niższym od konstrukcji stalowej 
o 2,0 m. Wśród zagadnień do tej pory nie zrealizowanych wspomnieć trzeba
przede wszystkim  oświetlenie całości podziemia, jak też najciekawszych detali. 
G eneraln ie rzecz biorąc, wyjść należy od stw ierdzenia, że musi ono być dys­
k re tne  i funkcjonalne. Jego arm atura nie może się stać elem entem  w kraczają­
cym w ekspozycję. Ciekawsze miejsca należy chyba oświetlić światłem  skupio­
nym z ukry tych  w załam aniach m uru względnie prętach konstrukcji reflek­
torów. Resztę oświetlenia zapewnić winno światło żarowe, zamontowane 
w określonych miejscach konstrukcji, a przysłonięte matowymi płytkam i 
szkła. Podziem ie nie powinno posiadać światła agresywnego i zbyt silnego, 
a poszczególne punkty  św ietlne nie mogą wyjść poza poziom konstrukcji

Ryc. 4. Z espół kolegiack i w  W iślicy, w idok ogólny. Na pierw szym  planie paw ilon  
ekspozycyjny z relik tam i m isy i kościółka, w  głębi kolegiata gotycko, po lew ej 

elew acja  szczytow a Domu Długosza. W idok od placu Solnego
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nośnej. Wśród zagadnień technicznych, konserw atorskich i ekspozycyjnych 
specjalne miejsce zajm uje dwunastowieczna płyta rytowana. Zważywszy na 
stan zachowania obiektu oraz postępujący proces zniszczenia, stw orzenie 
właściwych warunków  konserw atorskich i ekspozycyjnych staje się spraw ą 
palącą.

Pozostaje jeszcze zanalizowanie strony merytorycznej i dydaktycznej ekspo­
zycji reliktów  romańskich. Dzięki temu, że badający brali pod uwagę fak t, 
iż teren  ten udostępniony zostanie zwiedzającym, zakres prac opracowano tak , 
by umożliwić projektantom  ekspozycji możliwie przejrzyste zarysowanie zło­
żonej tem atyki. P rogram  ten  zakładać musi spełnienie funkcji dydaktycznych 
poprzez najbardziej kom unikatyw ne dla przeciętnego odbiorcy form y uczy­
telnienia i przekazu. Ponieważ odsłonięte budowle częściowo tylko posiadały 
zachowane fundam enty oraz fragm enty  m urów nadziemnych, które mogły 
informować o ich pierw otnym  wyglądzie, dobrze się stało, że można je obecnie 
uzupełnić ich kontekstem  stratygraficznym  poprzez ekspozycję naw arstw ień 
kulturow ych. H istoria arch itek tu ry  obu kolegiat romańskich będzie posia­
dała swoją możliwie pełną wymowę, jeśli uzupełnią ją wyeksponowane pro­
file i świadki archeologiczne. Ekspozycja objąć też w inna w arstw y z wczesno­
średniowiecznymi pochówkami szkieletowymi zachowanymi in situ, ponadto 
pochodzące z II kościoła partie posadzki z glazurowanych płytek ceramicznych 
w części prezbiterialnej i w północnej kaplicy, jak  też ciosy z fragm entam i 
polichromii. W rezultacie otrzym am y nie wnętrze, które by było sztucznym 
zamknięciem reliktów  minionych epok, lecz podziemia, które same stały się 
wielowarstwowym zabytkiem  pokazanym  w przekroju rozwojowym trzech 
stuleci.

Część inform acyjno-tekstow ą pokazu podzielić trzeba będzie na dwie części. 
Obszerniejszą, uwzględniającą pokaz planów poszczególnych budowli oraz ich 
aksonometryczne rekonstrukcje, umieścić można w partii wejściowej (wspo­
m niana część dawnej zakrystii). Tam również trzeba będzie urządzić małe lapi­
darium  niektórych detali architektonicznych, takich jak  fragm ent spływu skle­
pienia krypty, późnoromańskie żebra sklepienne II kościoła oraz wczesnogo- 
tyckie żebra pochodzące z oszkarpowanej wieży. Natom iast we w nętrzu przy 
fundam entach, m urach poszczególnych budowli, jak też świadkach i profilach 
archeologicznych proponuję umieścić jedynie krótkie napisy, zróżnicowane 
kolorystycznie w zależności od obiektu.

Do rozstrzygnięcia pozostaje problem  ekspozycji zabytków ruchomych 
związanych z I i II kościołem romańskim, które w moim osobistym przekona­
niu wyeksponować należy na stałej wystawie muzealnej. Przem aw iają za tym 
nie tylko względy konserw atorskie, ale ponadto brak  specjalnego miejsca przy 
wejściu w podziemia oraz konieczność ożywienia ekspozycji m uzealnej, która 
przecież nie może stać się pozbawioną zabytków inform acyjną fotogazetką. 
Skoro nie można tych zabytków pokazać w m iejscu znalezienia, brak podstaw 
do umieszczania ich w przypadkowym  i trudnym  do przystosowania w nętrzu 
(część wejściowa — dawna zakrystia). W związku z tym w muzeum umieścić 
należy m. in.:
— pochodzące z k rypty  trzony kolum n oraz głowice z wolutam i i stylizowa­

nymi liśćmi akantu  oraz b rak teat śląski, datow any na przełom X II/X III w.;
— glazurowane płytki ceramiczne z kościoła II, k tóre nie zachowały się in

situ ;
— płaskorzeźby, które znajdow ały się pierw otnie w m urach wieży północnej
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kościoła II, tj. p ły ta z płaskorzeźbą postaci mężczyzny znanej pod nazwą 
„wisielca” ; relief z dwoma gryfam i podtrzym ującym i rozetę, z której w y­
rasta  krzyż, oraz relief przedstaw iający głowę lwa trzymającego w paszczy 
czubek szpiczastej czapki, znajdującej się na głowie maski;

— zespół siedmiu groszy czeskich (praskich) Karola IV (początek emisji 
1348 r.), odnaleziony w w arstw ie gruzu pochodzącego z budowy murów 
prezbiterium  gotyckiej kolegiaty.
Ponieważ nie ze wszystkimi elem entam i przedstawionych budowli rom ań­

skich można się było zapoznać w podziemiu, w układzie trasy  zwiedzania p ro­
ponuję, by kolejnym i obiektam i były odsłonięte fundam enty  i m ury ciosowe 
fasady zachodniej II kościoła oraz zachowany częściowo m ur w ew nętrzny po­
łudniowej wieży tej fasady. O tw artą pozostaje nadal spraw a udostępnienia 
tych reliktów , jak  też ich zabezpieczenie przed ew entualnym i zniszczeniami. 
Propozycja otoczenia ich niewielkim m urkiem  oporowym i pozostawienia bez 
nakrycia w ydaje się możliwą do przyjęcia 20. Natom iast zarysy wspomnianych 
uprzednio wczesnogotyckich budowli dobudowanych do kościoła II można by 
uczytelnić przy pomocy niewielkich m u rk ó w 21.

KOLEGIATA GOTYCKA

Złożoność i bogactwo problem atyki rom ańskiej nie może nam przysłonie 
wartości architektonicznych kazimierzowskiej kolegiaty gotyckiej pochodzą­
cej z II połowy XIV w., największej i najdoskonalszej w formie na teren ie  
Małopolski dwunawowej budowli halowej, tym bardziej że jej w nętrze k ry je  
bezcenne dzieła sztuki. Te wartości podnoszą jeszcze detale architektoniczne, 
jak chociażby 5 portali, wśród których na szczególną uwagę zasługują zwłasz­
cza dwa: przy nawie północnej — gotycki, z II połowy XIV w., ostrołukowy, 
bogato profilowany, oraz przy nawie południowej XV-wieczny, ostrołukowy 
portal gotycki, nad którym  wm urow ana została tablica pam iątkowa z budowy 
kolegiaty z płaskorzeźbami, pochodząca z 1464 r . 22 Uduchowiony nastrój archi­
tek tu ry  gotyckiej prezbiterium  podnosi jeden z czterech zachowanych w Pols­
ce zespołów polichromii bizantyjsko-ruskich, datow any na koniec XIV lub 
I połowę XV w .23 Do tych elem entów stałych dochodzą często dużej klasy 
zabytki ruchome, wchodzące już obecnie w skład wyposażenia w nętrza, jak 
chociażby płaskorzeźba M adonny z Dzieciątkiem, tzw. Łokietkowej, praw do­
podobnie pochodząca z II połowy XIII w.24, kam ienne gotyckie antepedia, 
późnogotyckie rzeźby, późnorenesansowe nagrobki i epitafia.

Nie miejsce tu  na wym ienianie całego bogactwa zabytków, chciałem 
tylko zwrócić uwagę, że naw et w obecnym stanie wyposażenie w nętrza predy­
sponuje je do włączenia go w zespół m uzealny jako istotnego czynnika kształ­
tującej się ekspozycji o charakterze specjalnym. Niemniej jego obecne wypo-

20 A. T om aszew ski Z p ro b le m a tyk i  badań..., s. 32.
21 Ibid.
22 K ata log  za b y tk ó w  sz tuki w  Polsce,  t. III, W o je w ó d z tw o  k ie leckie ,  z. 9, P o ­

w ia t  p ińczow ski,  W arszawa 1961, s. 97.
28 A. R óżycka-B ryzek B iza n ty jsko -ru sk ie  m a low id ła  ścienne w  kolegiacie w i ­

ś lickie j,  „Folia H istoriae A rtium ”, t. II, Kraków  1965, s. 74.
24 N. Szunke K o n serw a c ja  średn iow ieczne j r z e źb y  w  Wiślicy,  „Rocznik M uzeum  

Św iętokrzysk iego”, t. IV, K raków  1967, s. 328.
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sażenie oraz układ budzą uzasadniony sprzeciw. Przystępując do organizacji 
ekspozycji trzeba będzie odejść od stanu pozostawionego przez Szyszko-Bo- 
husza. Realizując nowe projekty  w nętrza musimy pamiętać, że łączono tu 
z konieczności funkcję sakralną i ekspozycyjną. Rozpatrując te zagadnienia, 
w żadnym  wypadku nie proponuję tw orzenia sztucznego wnętrza ekspozy- 
cyjnego, które byłoby pozbawione swoich pierw otnych funkcji. Powinno to 
być w nętrze żywe, jednakże uporządkowane w sensie stylu zabytków rucho­
mych, stanowiących jego wew nętrzną treść.

Nawiązując do stylu architektonicznego kolegiaty trzeba będzie dążyć do 
pozyskania pew nej ilości zabytków gotyckich, a przede wszystkim pochodzą­
cych mniej więcej z tego okresu gotyckich nastaw  ołtarzowych, które mogłyby 
stanąć na wspomnianych uprzednio antepediach. Potrzebnych ołtarzy mogłyby 
dostarczyć muzea diecezjalne, spełniałyby one bowiem w oryginalnym  w nę­
trzu  znacznie lepiej swoją rolę dydaktyczną i estetyczną aniżeli w sali muze­
alnej lub magazynie. Wiele elem entów dawnego wyposażenia nie powinno 
wrócić do w nętrza względnie na swoje daw ne miejsce. Mam tu  na myśli 
przede wszystkim stare stalle 25 oraz ołtarz główny, który należałoby chyba 
zastąpić możliwie prostą, współczesną mensą ołtarzową, tworzącą niską bryłę 
przestrzenną w prezbiterium , nie będącą przy tym konkurencją dla odkrytych 
polichromii. Istnieje druga możliwość ustawienia niewielkiej gotyckiej na­
stawy ołtarzowej, odsuniętej od wschodniej ściany prezbiterium , tak  by istn iał 
do niej swobodny dostęp dla zwiedzających. Tak niezbędne ze względów użyt­
kowych przedm ioty, jak ławki, w inny uzyskać formy najprostsze, nie narzu­
cające swojej obecności we wnętrzu. To samo odnieść należy do oświetlenia 
i związanej z tym  arm atury. Barokowe konfesjonały mogą nadal stanowić 
wyposażenie w nętrza kolegiaty. Ponieważ wejście zachodnie zostaje za­
m knięte (ze względu na ekspozycję m urów romańskiej fasady zachodniej), na 
charak ter w nętrza, jak też powiązanie z następnym  obiektem zespołu, wpłynie 
otw arcie północnego głównego portalu, tworzącego razem z południowym oś 
widokową powiązaną z portalem  Domu Długosza.

DOM DŁUGOSZA

Obiekt ten zbudowany został w 1460 r. przez Jana Długosza jako dom 
m ieszkalny dla wikariuszy kolegiaty. Prowadzone od 1960 r. badania archi­
tektoniczne pozwoliły na dokładniejsze odczytanie wartości artystycznych 
pierw otnego układu p rzestrzennego26, wzbogaconego odkryciami nieznanych 
elementów gotyckich. Biorąc pod uwagę w arunki kom unikacji dla zwiedza­
jących, jak też zachowanie substancji zabytkowej w poszczególnych częściach 
budowli, proponuję do program u ekspozycyjnego włączyć niektóre pomieszcze­
nia piwnic, w których zachowały się w całości detale gotyckiej kam ieniarki, 
a wśród nich sześć portali okrągłołukowych.

W kondygnacji przyziemia nieco przesunięty akcent poprzeczny tworzy 
stosunkowo dobrze zachowana główna sień z gotyckim kasetonowym stropem. 
Na zachód od sieni znajdują się pomieszczenia, w których odkryte zostały

25 A. T om aszew ski Z pro b lem a tyk i  prac..., s. 182.
26 Ibid., s. 187; tenże Z p ro b lem a ty k i  badań..., s. 31. Badania na terenie Domu  

D ługosza prow adził mgr A. T om aszew ski przy w spółudziale mgra arch. 
J. K ąkolew skiego.

4 — R o c z n ik  M u z e u m  Ś w ię t o k r z y s k ie g o



50 Alojzy Oborny

cztery gotyckie profilowane i polichromowane portale, a ponadto w północno- 
-zachodnim narożnym  pomieszczeniu polichromowany strop belkowy oraz 
datow ane na przełom XV i XVI w. późnogotyckie malowidła ścienne, złożone 
z kompozycji figuralnych i motywów ornam entalnych. Po przeprow adzeniu 
pełnego zakresu prac konserw atorskich pomieszczenie to mogłoby zostać n a j­
szybciej udostępnione do zwiedzania, gdyż posiada zupełnie oddzielne wejście 
od strony zachodniej. Do program u ekspozycyjnego przedstaw ionych w nętrz 
proponuję włączyć jedynie nieliczne przedm ioty rzemiosła artystycznego dla 
podkreślenia stylu pomieszczeń, z uniknięciem pokazu typu gablotowego.

Z osobą Jana Długosza związana jest również wolno stojąca dzwonnica 
z la t 1460—70.

Biorąc za punkt wyjścia ak tualny stan badań, uważam, że scharakteryzo­
wane obiekty w inny stać się częścią składową pomyślanego na szeroką skalę 
wiślickiego zespołu muzealnego. Opracowanie to nie rości sobie pretensji do 
pełnego wyczerpania omawianego zagadnienia, gdyż jest to niemożliwe, do­
póki nie zostaną zakończone badania oraz określony etap prac konserw ator­
skich. Niemniej już obecnie w yłania się zagadnienie właściwego ustaw ienia 
tras, umożliwiające turystom  dotarcie najciekawszą i dogodną drogą do po­
szczególnych obiektów. Dokładnie będzie to można uczynić, gdy znany będzie 
perspektyw iczny plan zagospodarowania Wiślicy. W układzie program owym  
tras  przewidywać należy dwa w arian ty  — pełny, obejm ujący wszystkie 
obiekty, oraz skrócony, ze stałą ekspozycją m uzealną, pawilonem na ul. B ata­
lionów Chłopskich, kolegiatą i Domem Długosza. Punktem  wyjściowym może 
być dokładna mapa tras umieszczona w sąsiedztwie stałej ekspozycji m uzeal­
nej. Same zaś trasy prowadzące na terenie osady do poszczególnych obiektów, 
wyłożone specjalnymi kam iennym i płytkam i, ułatw ią z pewnością zwiedzanie, 
szczególnie w przypadku obu grodzisk położonych pcza zespołem kolegiackim. 
Odpowiednio rozbudowana m uzealna służba oświatowa, jak też specjalnie prze­
szkoleni przewodnicy PTTK zapewnią obsługę wycieczek zbiorowych. Do pro ­
gram u zwiedzania proponuję włączyć również film i przeźrocza, a więc ele­
m enty, które w pracy muzeów zyskały sobie już pełne prawo obywatelstwa 
i dużą popularność. Specjalnie opracowane i nakręcone filmy, związane z his­
torią Wiślicy i ziemi wiślickiej, przeglądem jej zabytków oraz związkami 
z innym i obiektam i, wyświetlać będzie można w sali kinowej Domu K ultury , 
w  którego przyziemiu mieści się stała ekspozycja muzealna. Jak  już wspo­
m niałem , przeźrocza z historii badań wyśw ietlane będą w pawilonie na ul. Ba­
talionów  Chłopskich. W program ie oświatowym zespołu muzealnego należy 
przewidzieć możliwości organizacji imprez typu — „światło i dźwięk”, k tóre 
w  tej autentycznej scenerii mogą dostarczyć uczestnikom przeżycia o dużym 
ładunku emocjonalnym i estetycznym. Ta stosunkowo nowa i dopiero torująca 
sobie drogę w m uzealnictw ie polskim forma zespołowego pokazu zabytków 
arch itek tury  i wykopalisk zyska dużą popularność, a nauce i m uzealnictwu 
przysporzy nowych zwolenników. Ten typ pokazu góruje nad innym i przede 
wszystkim autentyzm em  ekspozycji zabytków in situ, swoją plastycznością, 
a co za tym idzie, bezpośredniością, która dzięki swojej sugestywności potrafi 
u trw alić w pamięci zwiedzających swoje niezaprzeczalne wartości.



ПРОБЛЕМЫ ВИСЬЛИЦКОГО МУЗЕЙНОГО АНСАМБЛЯ

20 мая 1966 г. состоялось открытие исторической музейной экспозиции, явив­
ш ееся заверш ением важного этапа деятельности исследовательского коллектива  
сотрудников Варшавского университета и Варш авского политехнического инсти­
тута, занимающ егося изучением польского средневековья и проводящего иссле­
довательские работы в Висьлице.

Висьлицкая экспозиция является исключительно важны м событием в истории  
польского музееведения, так как составляет первое звено задуманного в ш иро­
ких масш табах многочленного музейного ансамбля, который не будет иметь 
себе равных в Польше. В связи с этим возникает ряд принципиальных вопро­
сов и программных предлож ений, которые автор данной статьи излож ил в до­
кладе, сделанном на V научной конференции исследовательского коллектива 
работников Варшавского университета и Варшавского политехнического инсти­
тута, состоявшейся в 1966 году в Б уско-Здруе. Настоящая статья представляет  
собой расширенный вариант этого доклада.

Разреш ения требуют, в первую очередь, вопросы терминологии. Данные, 
полученные в ходе исследований, позволяют отнести объекты  в Висьлице к ка­
тегории м узейны х заповедников, разноф ункциональны х и разновременных по 
своему характеру. Однако, принимая во внимание больш ую временную д и ф ф е ­
ренциацию объектов, применение небольш их экспозиций музейного типа в от­
дельны х объектах и масштабы проекта в целом, автор предлагает пользоваться  
термином „музейный ансамбль” и считать его формой, близкой музейным з а ­
поведникам, таким как заповедники в Бече, К алиш е и Пшемысле, или ж е  
Аквинкум в Б удапеш те и М икульчице близ Брно.

Идея многочленного музейного ансамбля в значительной степени у ж е  
осущ ествлена. Автор статьи предлагает включить в музейный ансамбль 6 
объектов :

1. Открытую у ж е  постоянную музейную  историческую экспозицию, которая  
в будущ ем долж на стать рамками, охватывающими проблематику ансамбля  
в целом, и которая в настоящ ее время, когда отдельны е объекты ещ е закрыты  
для публики, несет основную информационную функцию . В эту экспозицию  
долж ен войти такж е ряд находок, обнаруж енны х в отдельны х раскопах.

2. Ансамбль в западной кульминации города, где располож ены  остатки ф е ­
одальной резиденции, определяемой как палатиум, и остатки ротонды. Имеются  
значительные расхож дения в датировке этих объектов (IX—X III вв.). По окон­
чании работ рекомендуется обозначить горизонтальные проекции стен камен­
ными плитками из деструкционны х пластов над объектами.

3. Град, расположенны й к ю го-востоку от центра поселения на расстоянии  
около 600 м. И здесь, несмотря на то, что исследовательские работы у ж е  завер­
шены, наблюдаются значительны е расхож дения в датировке (X /X I—XIV) 
и в интерпретации стадий развития. Экспозиция долж на состоять из двух ч а­
стей: вспомогательной экспозиции (плоские витрины типа пюпитров), содер­
ж ащ ей информационное введение в историю града и стадий его развития, 
и чертеж ей с обозначенным первоначальным расположением фрагментов по­
строек и профилей, а такж е окружавш его постройки вала, которые будут со­
ставлять вторую часть экспозиции.

4. Особный экспозиционный павильон над однонефовы м маленьким костелом  
вместе с апсидой X —X II в. и более ранней круглой гипсовой ямой. Хорош о  
сохранивш иеся контуры обнаруж енны х фрагментов не требовали более четкого
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обозначения, была сделана лишь попытка на экспозиционной стене реконстру­
ировать объект техникой сграффито. В павильоне создан постоянный микро­
климат благодаря постоянному и аварийному кондиционированию.

5. П одземелье коллегиаты, в котором сохранились остатки стен первого 
романского костела (от первой половины X II в.) с исключительно интересной  
плитой, украшенной резьбой, а такж е остатки второго романского костела (вто­
рой четверти X III в.), благодаря применению легкой стальной несущ ей кон­
струкции, на которой покоятся половые плиты готической коллегиаты, пре­
вратилось в своеобразный экспозиционный интерьер. А рхитектурная история  
обеих коллегиат предстанет перед нами во всей полноте в результате попол­
нения экспозиции профилями и археологическими находками. Отдельный вход  
в подзем елье создает возможность использовать для богослуж ения готическую  
коллегиату XIV века, которая после восстановления готических алтарей и за ­
верш ения реставрации войдет в состав музейного ансамбля.

В состав ансамбля долж ны  войти такж е некоторые помещения Дома Длугоша 
(1460 г.), e особенности зал, расположенны й в северо-западном углу, украш ен­
ный бревенчатым потолком с росписью (XV/XVI вв.) и позднеготической на­
стенной живописью.

Туристские маршруты, проложенны е на территории ансамбля к отдельным  
объектам должны  быть вымощены особенными каменными плитками. Для боль­
ш ей наглядности необходимо демонстрировать посещающим диапозитивы  и ки­
нофильмы.

THE PROBLEMS OF THE MUSEUM  COMPLEX AT W IŚLICA

On M ay 20, 1966, a h istorical exh ib ition  w as opened at W iślica; it crow ned 4o 
som e ex ten t the activ ity  of its organizers, The C ollective R esearches on the P olish  
M iddle A ges of the W arsaw  U niversity  and P olytechnic, w ho carried out ex ten s iv e  
in vestigation s at W iślica.

The M useum  display at W iślica is an im portant even t in the history of P olish  m u­
seum  directing, for it constitutes the first link  of the m useum  com plex, p lanned  on 
a large scale, w hich  in its u ltim ate form  w ill find few  peers in Poland. Hence, 
there arise a num ber of substantial problem s and postulates concerning the lines  
of the program m e, w hich  the present author dealt w ith  in his report presented in  
1966 at Busko-Zdrój at the F ifth  S cien tific  C onference of the C ollective R esearches  
of the W arsaw  U niversity  and P olytechnic. These are enlarged upon in the present 
dissertation .

In the light of the perform ed analyses, the m useum  at W iślica essen tia lly  fa lls  
in to the category of open-aii m useum s having m ultip le  functions and covering d iffe ­
ren t periods of tim e. H ow ever, taking into consideration the w id e tim e range co­
vered  by the m useum , the organization of sm all d isplays in ind ividual historical 
build ings, and the size of the planned m useum , the author suggests the nam e  
„M useum  C om plex” and believes it should be c lassified  as a form  approaching  
in character to open-air m useum s of the type encountered in G iecz, K alisz, P rze­
m yśl, or A quincum  in  Budapest and M ikulczyce near Brno. The idea of a m useum  
com p lex  com posed of m any parts is being, in m ost cases, in the course of rea li­
zation. The author postulates including six  p laces of in terest into the m useum  
com plex.
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1. The already open perm anent historical exh ib ition , w hich  in the future is 
exp ected  to lin k  together the w id e range of problem s covered by the w hole com ­
p lex; for the tim e being, as other prem ises are not open yet, it p lays the role of 
a un iversal and ex ten sive  inform ational show . The exib ition  w ill also in clud e  
portable objects unearthed on individual archaeological sites.

2. The com plex in the w estern  part of the tow n, w here the uncovered relics  
of a feudal residence, considered to be a palatium . and rem nants of a rotunda  
are to be seen. There ex ists a d ifference of opinion as to the dating of those re ­
lics: the d ivergence am ounts to four centuries (9th— 13th century). A fter the ex ca ­
vations have been fin ished, the author suggests to expose the ground plans of 
the w alls, using for that purpose stone tiles derived from  the destructive layers over  
the buildings.

3. The castle  situated  about 600 m etres to the south -east of the centre of 
the settlem ent. A s w as the case w ith  the buildings m entioned in item  2, there  
is no agreem ent as to the date of foundation (10th/l 1th— 14th century) or stages  
of developm ent of the castle though the in vestigations have been com pleted. The 
w h ole  exh ib ition  should consist of tw o parts: an auxiliary  show  (flat show cases) 
w hich w ill provide inform ation on and introduction to the h istory of the castle  
and its stages of developm ent, the fragm ents of the ed ifice exposed  in situ  b eing  
clear ly  m arked on the plans, w hereas the latter fragm ents together w ith  profiles  
and surrounding defense w alls  w ould  constitu te the second part of the exh ib ition .

4. A special exh ib ition  hall constructed over the sm all one-n ave church w ith  
the apse dated back to the 10th— 12th century and the earlier circular gypsum  trough. 
T he w ell-p reserved  outline of unearthed fragm ents did not require special pro­
cedure; som e attem pts at the reconstruction of the church by m eans of sgraffiti 
technique have been m ade on the exposition  w all only. The hall has a constant 
m icroclim ate thanks to the application of perm anent and em ergency a ir-condition ing.

5. The crypt of the co lleg iate  church becam e a special exh ib ition  interior due  
to the application of a light stee l supporting construction w hich  carries the pan  
slabs of the floor of the G othic colleg iate church. In the crypt there have been  
discovered the foundations of a first R om anesque church (first half of the 12th 
century) together w ith  the superb in tagliated  paved floor and the fragm ents of th e  
w alls of a second R om anesque church (second quarter of the 13th century). The ar­
chitectural history of the tw o colleg iate  churches w ill acquire its fu ll sign ificance  
w hen supplem ented w ith  profiles and archaeological artifacts. The separate en ­
trance from the outside to the crypt w ill not in terfere w ith  exp lo itin g  the fou r­
teen th -cen tury  G othic colleg iate church for liturgical purposes. A fter being set in  
order and enriched w ith  the Gothic altar elem ents, the church w ill also becom e  
a part of the m useum  com plex.

Sim ilar plans are m ade for som e room s of D lugosz’s H ouse (1460), esp ecia lly  
for the hall in the n orth -w est quoin having a polychrom e beam  ceiling (15th/16th 
century) and la te-G oth ic paintings. T ouristic routes lead ing to the individual p rem i­
ses w ith in  the com plex should be paved w ith  specia l flagstones.

To m ake the v isitors understand better a ll the problem s of the m useum , appro­
priate film s and slides should be available.


